


W BIAŁYM DOMKU
N adchodzi szara godzina. Julek i Flor- 

zasiadają z babcią przy otw artem  oknie.
— Babciu, jaka dziś będzie bajka?
— Ho, dzisiaj będzie bajka niezwykła.



Byli sobie wojacy, i to nie byłejacy, tylko 
tacy najdzielniejsi na świecie.

— T o chyba legjoniści?
— Chyba.
— A  na czele tych w ojaków  był taki 

pan...
— I wszystkich w rogów  z Polski w y­

pędził — mówi Julek.
— A  potem  mieszkał w  takim białym 

dom ku — woła Florka.
— A  teraz leży w  K rakow ie między 

królami, a w  białym dom ku pusto.
Przez otw arte okno doleciał w  zm roku 

zapach kwiatów.
— T am  w  ogrodzie drzew a są teraz 

zielone i szumią.
— T ak  jak u nas.
— O  nie — szepce Julek — tam te drze­

w a szumią inaczej. Inaczej niż wszędzie.
W  belw ederskim  parku  
cicho szumią drzewa.
O  Panu  M arszałku 
w iatr piosenki śpiewa.

N r. 35.



ZABAWA
K iedy jest ładnie i ciepło, m am a na spa­

cer m nie bierze i baw ię się z dziećmi w  w oj­
sko, w  A lejach przy Belwederze.

Raz ustaw iłem  oddział param i na brze-
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gu chodnika: mieliśmy gonić psa - wyżła, 
co wciąż przed nami umykał.

I właśnie w tedy, w  tej chwili, ledwie 
dw a kroki przed nami, przeszedł M arszałek 

[ i spojrzał na nas siwemi oczami. Spojrzał 
raz jeden, króciutko, a każdy z nas przy­
rzekł szczerze, że, gdy dorośnie, zostanie 
takim, jak On, żołnierzem.

PRACUJEMY DLA POLSKI
Czytaliśmy o tern z książki, 
mówili nam  m ądrzy ludzie, 
jak to życie M arszałka 
upływało w  trudzie.
W alczył o wolność Polski, 
a później jej granic bronił, 
dlatego polskie dzieci 
pam iętać będą o Nim.
Przyrzeka Jędruś i Zocha, 
że zawsze będą Go kochać!

N r. 35.
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MARSZAŁEK WŚRÓD DZIECI
Mieliśmy piękną świetlicę w  Rodzinie 

W ojskow ej. Bawiłem się tam  z Jurkiem , 
synem  kapitana i z Jasiem, synem  plutono­
w ego i z innemi dziećmi.



1 kiedyś, kiedy było nas dużo, i było 
nam  bardzo wesoło, otworzyły się drzwi. 
Patrzym y — a tu wchodzi P an  Marszałek. 
A  za Panem  M arszałkiem dużo wojsko­
wych z orderami.

Cicho się zrobiło. T ak  cicho, że słysza­
łem, jak bije serce Jurkowi i Jankowi.

I mnie też biło głośno: buch, buch.
A  P an  M arszałek odrazu przyszedł do 

nas i pyta:
— W  co się bawicie?
— W  wojsko — pow iada Jurek.
— A  ja mogę zabawić się z wami? 
A ż mi dech zaparło z zachwytu, ale

mówię śmiało:
— Naturalnie. Tylko musim y się panu 

M arszałkowi zameldować.
I odrazu stanąłem  na baczność.
— Panie Marszałku. M elduję posłusz­

nie, że kocham y serdecznie P ana M ar­
szałka.

W tedy Pan M arszałek pocałował mnie 
w  głowę. Już nie pam iętam , co było potem. 
A le tego pocałunku nigdy nie zapomnę.
N r. 35. 7



KOGUCIK I CHŁOPAK
Rety, rety! Domy, domy! Sklepy, skle­

py! Samochody! Tyle ludzi]
A  tu chłopak. Kto ty, co to, ty kto ta­

ki? — Ja kogucik. Przyjechałem  do W a r­
szawy, m am  dw a grosze. — Mało. P o ­
każ. — Ooo. — Daj dw a grosze. — Dał ko­
gucik. Idą razem.

Co to, co to? — Idzie chłopak z kogu- 
cikiem, niesie kosz.

- C o  masz w  koszu?
— M am cukierki. — A  dla kogo? — No, 

kto kupi, kto zapłaci. D am  cukierek, kto da 
grosz, dw a cukierki za dw a grosze, za pięć 
groszy pięć cukierków. Bo sprzedaję.

Stoi chłopak z kogucikiem. Chodzą lu­
dzie, nie kupują. Co tu robić? Nie kupują.
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A  kogucik: kikiriki.
Co to, kogut? — A  no tak. — (P an  chce 

kupić kogucika).—Nie dam , nie dam. M am 
cukierki. Proszę kupić. Nie dam , nie dam  
kogucika ani za grosz, ani za sto, ani za dw a 
złote. Mój kogucik, mój znajomy. Nie dam  
go nikomu,

— Kikikiri, Kirikiki. Kikikiki. Kikiriki. 
M am cukierki. Kto kupuje? Proszę kupić. 
Kikiriki, kto da grosz, dam  cukierek. Kto 
da sześć, dostanie sześć. Kikirikiiii!

Ooo kupują. — Daj cukierek. Daj cu­
kierków  za dw a grosze. Daj za grosz. Daj 
za sześć. Ooo kupują.

Zarobili pół złotego. Ho, ho, ho.
D. c. n.
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W ROCZNICĘ
P an  Marszałek na W aw elu śpi. 
Niechaj Mu się wolna Polska śni!
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Niech Mu śni się Biały O rzeł 
i to cudne, polskie m orze 
i pszenicznych pól kobierce 
i narodu w ierne serce, 
k tóre pam ięć Jego czci.

P an  M arszałek na W aw elu  śpi
już od trzystu sześćdziesięciu dni. 

*
Niechże M u się śnią sztandary 
i żołnierski m undur szary 
i ten polski lud szczęśliwy 
i te góry, łąki, niwy 
nad którem i słońce lśni!

Z abrał Go nam  zeszłoroczny maj, 
ale po Nim został wolny kraj!

A le po Nim nam  została 
Polska w ielka i w spaniała 
hen od K arpat aż po morze!
W ięc T y  za Nią, wielki Boże, 
najpiękniejszy sen M u daj!



D iet D c D D t
D D ucLylcc,

p ćeruA m p rn x
cLla żepete
po^jA^cii cale.

OcLdai lej- TrupUX,
ircKylct l  ,

u ^ y m i t e r u ^  i f Z O z ^ C A S L ,

%u/ipct^lcte boje.
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3 TUŁ prrZ€4n>UAlX 
prooc^ L trixm x , 
cu i y ią  doc^elcxxL 
u/ixblcLe<>o c*xdxc.

vPoW ccl u^5hrxe3xcmxiJ
J b h h c L  teclm acu! . . .

0  tć/rn, Tux|^nri/mjtpxcu 
u/će dUzLi dLzćcoi/rux.

TbleUcl Jl/lxu*yraXlcŁL! 
choć le/żioyz. u r  g ro b le , 
io^Mo/yrruK rm ićba, 
zctu^zfe p~zig J o b ie !
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O, już nie żyjesz.
O, już nie wrócisz 
Panie M arszałku. 
W odzu nasz.
W ieją sztandary. 
C zarne sztandary.
I czarna krepa 
spada na twarz.
Lecz nie zapom ni 
Cię polskie dziecię. 
Żyjesz, żyć będziesz, 
choć ciało śpi.
I sław a T w oja  
po całym świecie 
jak dzw on wawelski, 
jak  Zygm unt brzmi.
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Tak, ]xortnŁ .M a r s z a lk a

zficiókjaórebr-

tak  zaginanuj 
óxlcxjczek.

9
injtmjmy buła­
ty ze złożonej er 
i/r)au>za órelrr- 

ŁUtaurnu) kwiajk) ne£jcr jm jaim t

^  NASZE  R A D J O ^ f
We wtorek nie będzie zwykłej audycji dla Was. Możecie 

wysłuchać uroczystości z Wilna, które rozpoczną się o godzi­
nie 9 rano.

O godz. 18.45 do godz. 19 Wacław Sieroszewski będzie 
m ówił przez radjo o matce Marszałka Piłsudskiego i o Mar­
szałku.
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